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K R O N I K i l  K i l C  Ki4
Czy ścisła reglamentacja usamodzielni

e k s p o rt a a rn y c fc  jegcid do An glii
Głównym warunkiem — usprawnienie naszej źegługi morskiej

E k sp ort czarn y ćh  ja g ó d  z P o l­
ski na rynek  an g ie lsk i p ow sta ł 
ju ż  w p ierw szy ch  la tach , po od ­
zyskan iu  n iep od leg łośc i.

Dzięki sp rzy ja ją cy m  w arun kom  
i ra c jon a ln em u  zorga n izow a n iu  
tech n iczn ego  aparatu  w y w o zo ­
w ego zdo ła ł on  op a n o w a ć  niem al 
ca łk ow ic ie  ryn ek  an g ie lsk i, w y ­
p ie ra ją c  z n iego  pań stw a  konku­
r u ją ce  oraz o s ią g a ją c  ostatnio p o ­
w ażn ą pozycję  w  naszym  bilan sie  
h andiow ym .

D la tego  też w a rto  za sta n ow ić  
się, czy  k orzystn e  będ zie  w prow a^ 
dzenie w  życie  pro jek tu  śc is ie j 
re g la m en ta cji w yw ozu  ja g ó d  i 
p rzyd zia łu  poSzćzególn jTn firm om  
ek sp ortu ją cy m  ten artykuł ściś le  
ok reś lon ych  k on tyn gentów  w y ­
w ozow ych , k tóre podzie lon e  będą 
pom iędzy  d otych czasow e firm y  
ek sp ortow e  i n ow opow sta łe .

O baw y w łaśn ie  w zbu dzać m oże 
ten ś c is ły  przydział k on tyn gen ­
tów , d a ją cy  poza tym  w  pew nym  
stop n iu  p rzy w ile je  now ym  f i r ­
m om  eksportow ym .

P o c ią g n ą ć  on bow iem  m oże za 
sobą m. in. zm nie jszen ie  w yw ozu  
płodów- leśn ych , zm n ie jszen ie  
w p ły w u  dew iz, spadek  w p ły w ów  z 
lasów  p a ń stw ow ych  z ty tu łu  dzier 
żaw y teren ów  le śn y ch  ( ja k  utrzy­
m ują zn aw cy  tej dziedzin y  spa­
dek ten m oże b y ć  dzie3 ięciok rot- 
rfy) w reszcie  zm n ie jszen ie  w p ły ­
w ów  za p rzew ozy  k o le jow e , siłą 
bow iem ' rzeczy  ek sporterzy  będą 
p row a d zili ek sp loa tac ję  gdy  d o ­
tychczas ek sp loatow an o tereny  
położon e na k resach  w sch od ­
nich .

P oza  tym  zb iory  ja g ó d  b y ły  do- I 
tąd pow ażnym ' źród łom  d och odu  
bardzo liczn e j rzeszy  n a ju boższe j 
w ie jsk ie j lu d n ości, a często ba r­
dzo także rodzin  rob otn iczy ch . W  
w o jew ód ztw a ch  cen tra ln y ch , a 
przede w szystk im  w  w oj. w sch o d ­
n ich  sta n ow iły  naw et jed yn e  źró ­
dło ca ło ro czn e g o  utrzym ania.

P rzy  zm n ie jszen iu  w yw ozu  ja ­
gód zn aczn a liczb a  te j n a ju b oż ­
szej lu d n ośc i stra ci to źród ło  za ­
robkow an ia .

N ie  bez w pływ u  pozosta n ie  
zm n ie jszen ie  eksportu  ja g ó d  na 
stan i rozw ó j p om ocn iczeg o  prze­
m ysłu  k oszyk arsk iego , k tóry  siłą  
fak tu  p rze jd z ie  z p ow rotem  w rę ­
ce żydow skie . F a b ry k a c ja  k oszy ­
ków  bowiem b ęd z ie  op łaca ln a  przy  
zmniejszonym rynku je d y n ie  dla 
tartaków, a te je szcze  dotąd n ie ­
stety . w  zn aczn ym  p ro ce n c ie  zn aj 
d u ją  s :ę  w  rękach  żydow sk ich .

N ie  je s t  w y k lu czon e  rów nież, że 
zm n ie jszen ie  d o tych cza sow ego  ek­
sp ortu  ja g ó d  sp ow od ow ać m oże

w zm ożen ie  p odaży  państw  k on ­
k u ru ją cy ch  z nam i na rynku an ­
g ielsk im  i w  k on sek w en cji zep ­
ch n ięc ia  p o lsk iego  eksportu  ja ­
gód  do ro li podrzędn e j.

T o w szystk o bu dzi słuszn e o- 
baw y i d la tego  n ie m ożna p rze jś ć  
nad tym  do ęorzą d k u  dzienn ego i 
bezkry tyczn ie  odn ieść  się  do te­
go pro jek tu  śc is łe j reg la m en ta cji ■■ 
w yw ozu  ja g ó d .

W ia d om o nam, że zw o len n icy  | 
reg la m en ta cji w ysu w a ją  a rg u ­
ment’, tak  p ow ażn y , że nie m og ą ­
cy  n aw et w yw oła ć  żadnej dysku­
s ji  .—  u sam odzieln ien ie , u n ieza­
leżn ien ie  p o lsk iego  eksportu  ja -  | 
gód, w ye lim in ow an ie  p o śre d n ic ­
tw a n iem ieck iego . |

D oty ch cza sow y  udzia ł N iem iec 
(H a m b u rg a ) w  polsk im  ek sporcie  : 
ja g ó d  do A n g lii p o leg a ł na tym , j 
iż firm y  ham burskie, m a ją ce  d łu - j 
g o le tn ią  praktykę w ek sporcie  j 
św ieżych  ow oców , za łatw ia ły  
w szelk ie  czyn n ośc i sp edytorsk ie  i 
p rze ła du n k ow e. P rzy  czym  fir m y  
h am burskie p on osiły  ca łk ow ite  ry

Jedynym  w ięc  ra c jon a ln ym  ro ­
zw iązan iem  te j sp ra w y  by łob y  zu ­
pełn e “p om in ięcie  p ośred n ictw a  
H am bu rga  i k ierow anie w szy st­
k ich  tran sp ortów  ja gód  przez Gdy­
nię bezpośredn io  do A n g lii.

P róby  w  tym  k ierunku by ły  ju ż  
sw ego czasu  czyn ion e , lecz  nie 
da ły  pozy-tyw nego rezu ltatu . T o ­
w ar doch od z ił bow iem  do A n g lii 
w  znacznie gorszym  stan ie, z p o ­
w od u  n ieu sp raw n ion eg o  p rzeła ­
dunku i tran sp ortu , n ien a staw io - 
nego na tak specy-ficzny i ła tw o- 
p su ją cy  się artykuł.

A  zatym  skoro u sam odzie ln ie ­

nie się te j g a łęz i n aszego ekspor­
tu zależne jest w  g łów n ej m ierze 
od u spraw n ien ia  naszej żeg lu gi 
m orsk ie j —  jasn y  w yp ływ a  w n io ­
sek, że nie śc is ła  reg la m en ta cja  i 
przyd zia ły  śc is ły ch  kon tyn gen ­
tów  a zorga n izow a n ie  od p ow ied ­
n iego  aparatu  tech n iczn e g o  w
G dyn i oraz p rzystosow a n ie  i u- 
sp ra w n ien ie  żeg lu g i m orsk ie j, a 
co zatym  idzie u m ożliw ien ie  bez­
p ośred n ieg o  k ierow an ia  tra n sp or­
tów  ja g ó d  do A n g lii usam odzieln i 
tę g a łąź n aszego  eksportu .

I w tym  k ierunku w in n y  iść  
w ysiłk i od  za in teresow a n ych  czyn 
n ików  i osób .

Z ja z d  O ś ro d k a  tóeiostycznsgo
Organizacji i Techniki Handiu

Czwarty kolejny Zjazd Osrodho 
M etodyccntgo Organaaę^i i Tech 
niki Handlu, zamykający tegorocz­
ny cykl posiedzeń, odbędzie się w  
Kalcrau w  dnia 10 bm. w  gmachu 
Liceom  Handlowego i Gimnazjum 
Kupieckiego przy ul. Legionów 6, 
w  którym mogą wziąć udział osoby 
i instytucje, interesujące iię dzia 
lalnośeią Oi.rodka ,vtetcdycznegc 
Organizacji i Techniki Handlu w 
Poznania.

Przewidziany r  -ogram jest na­
stępujący •

Godz. 9 — Uwagi wstępne.
Godz. 9 min. 15 — „Uwagi w 

sprawie realizacji programu organi 
zseji i techniki handlu v- klasie 
pierwszej gtmnaijun kupieckiego", 
referat p. Piotra A. Niedzieli, prof. 
Gimn Kupieckiego P. M. S. w Słup­
cy. Po referacie dyskusja.

Godz 1C min 55 — Lekcja przy­
kładowa w klasie 3 cicj gimnazjum 
kupieckiego z zakresu zagadnień 
przedsięb. komesowego, którą prze-

Jek żydzi wykonują rozporządzenia władz

Z wielu sklepów żydowskie!) poznikały
ta b lic zk i z  n a zw is k a m i w ła ś c itte la

zyko, w y p ły w a ją ce  z w ie lk ie j m o- ( K om isarza  R ządu  na m. st. W a r-
W ydan e w  sw oim  czasie p rzez su fitem  u m ieszczon y  b y ł  jak iś o -

ż liw o śc i zep su cia  się tow aru , jak  
rów n ież  w ahań  cen, już z ch w ilą  
p rze ja zd u  tran sp ortu  przez g ra ­
n icę  n iem iecką.

F irm y  ham burskie m ia ły  m oż­
n ość regu low an ia  pod a ży  na ryn - 

| ku an gielsk im , to je s t  n iew ątp li­
w e ; p rzy  zm n ie jszon ym  pop y cie  

j na rynku angielsk im  m ia ły  p ra ­
w o (z  k tórego  sk w ap liw ie  k orzy ­
sta ły ) za trzym ania tran sportu  i 
sp rzedaży  na rynku w ew n ętrz­
nym  N iem iec, w  ram ach  u sta lo ­
nych  k on tyn gentów .

Stan ten, jak k olw iek  k orzystn y  
dla osob is ty ch  in teresów  ek sp or­
terów , z uw agi na w yższego  rzę­
du in teresy  bezsp rzeczn ie  p o w i­
n ien  u lec  zm ian ie , to  znaczy, że 
należy  u su n ąć p ośred n ictw o  nie­
m ieck ie.

N ie  w y d a je  nam się jednak, czy  
to p o śre d n ic tw o  n iem ieck ie  u su ­
n ie p ro je k t re g la m e n e ta cji w y­
w ozu  z P olsk i czarn ych  ja g ó w  do 
A n g lii. T ra n sp o rty  bow iem  nadal 
m a ją  iść  przez H am bu rg . C zyn no­
śc i spedytorsk ie  nadal w ięc  będą 
za ła tw ia ły  firm y , czy  też jed n a k  
jakaś firm a  ham burska. P ośred - 
ctw o zatym  N iem iec nie zostan ie 
pom inięte, a reg la m en ta cja  m oże 
n iew ątp liw ie  p rzyn ieść  straty  dla 
n aszego eksportu .

szaw ę p. w o j. Jaroszew icza , a o -  
parte na w yraźn y ch  przepisach  
odn ośn ych  u staw  rozporządzen ie  
o k on ieczn ości u jaw n ien ia  na w i­
doczn ym  m ie jscu  w  p e łn ym  
brzm ien iu  im ienia i nazw iska w ła  
ściciela przedsięb iorstw a , p o w ita ­
ne zostało p rzez po lsk ie  społeczeń  
stw o W arszaw y z w ie lk ą  radością, 
co w  ow ym  czasie w ie lok ro tn ie  
podk reśla liśm y. U ja w n ien ie  b o ­
w iem  im ienia  i n azw iska w ła śc i­
c iela  sk lepu  u m ożliw ia ło  P o la k om  
orien tow an ie  się, czy  dany sklep 
jest ro lsk i, czy  też żydow sk i.

Jasne, że przepis ten n ie jest 
w yg od n y  dla żyd ów , g d y ż -u n ie -  
m ożliw ia  im  w p row ad zan ie  w  
b łąd  k iijen te li po lsk ie j. N ic w ięc 
dz iw n ego , że ociąga li się on i b a r ­
dzo z jeg o  w yk on an iem  i rzadko 
bez w yraźn ego  p o lecen ia  o d p o ­
w ied n ich  orga n ów  w ładz  ad m in i­
s tra cy jn y ch  u m ieszczali tab liczk i 
ze sw ym  im ieniem  i nazw iskiem , 
w o lą c  u k ryw a ć się w sty d liw ie  pod 
an on im ow ym i firm am i.

Z  tabliczek  tych  d op iero  n ie je ­
den k u p u ją cy  P o la k  d o w ia d y w a ł 
się, że sk lep , w  k tórym  za op atry ­
w ał się w  jak ieś a rtyk u ły , a w  któ 
rym  nie ty lk o  person el b y ł polski, 
lecz  n aw et dość często gdzieś pod
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brazek  i pa ląca się lam p k a  (m ia ­
ło  to im itow ać obrazek  św ięty , tak 
często zaw ieszan y w  sk lepach  p o i 
sk ich ) n ie n a leży  do P o la k ów , jest 
natom iast w łasnością  jak iegoś 
Srula, Izaaka, czy też R uchli, u -  
k ry w a ją cy ch  się pod  pięlpnie 
b rzm iącym i firm am i, ja k  np. 
H enri, R ene, czy  też „M c b la k "  lub 
„R iv a l“ .

F rzez pew ien  czas w ład ze  prze 
p row a dza ły  k on tro lę  (n iestety  nie 
w e w szystk ich  dzie ln ica ch  W a r­
szaw y dość skrupulatną, i n ie 
rzadko dop iero  pod  w p ły w e m  in ­
terw en c ji p rzech od n iów  P o la k ó w ) 
w yk on a n ie  tego rozporządzen ia , 
no i na tym  się sk oń czyło .

M inął pew ien  okres czasu, p rz y ­
szły  don iosłe  ch w ilo , u w aga p o ­
w szechna zw rócon a  została na 
ro zg ry w a ją ce  się, o n iezm iern ej 
w adze w yp a d k i —  skorzysta li z 
tego n aturaln ie  żydzi i... ,,a m oże 
uda się ", „a  m oże za p om n ie li"  —  
no i w ielu  k u p ców  ży d ow sk ich  
p o zd e jm o w a ło  ta b liczk i z im ie­
n iem  i nazw isk iem  w łaścicie la , a 
pozostaw iło  szy ld y  z firm ą  an o­
n im ow ą.

P rzek on ać się o cym  ła tw o. N ie 
trzeba iść w  dalsze dzie ln ice . W y ­
starczy przespa cerow ać się ch o ć ­
b y  np. po  u licy  K ru cze j i p rzy le ­
g ły ch  u licach .

N ic  się nie uda, n ik t nie z a p o ­
mni —  rozporządzen ie  m a m oc  o -  
bow iązu jącą .

W ierzy m y , że od p ow ied n ie  w ła ­
dze p rzep row a d zą  ścisłą  kontrolę ,

nakazując respek tow a n ie  rozp o ­
rządzeń, w  czym  dopom óc im  m u ­
si cale  społeczeństw o.

prowadzi p. Franciszek Galewski, 
prof. Pry w. Koed. Ginin. Kup. —  
Zgromadzenia Kupców w  Kaliszu. 
Po lekcji dyskusja.

Godz. 12. min. 39 —  „Uwagi w 
sprawie realizacji r rogramu erga 
rdzacji i techniki handlu w  klasie 

drugiej gimnazjum kupieckiego", 
referat p Bogdana Czanuauskiego. 
prof. Gimn. Kup. Zrzeszenia Knoców 
Chrześcian w Ostrowie Wikp. Po 
referacie dyskusja.

Godz 18 — „Uwagi w spray/ie 
realizacji pre graniu organizacji i 
techniki handlu w  kłosia trzeciej 
gimnazjum kupieckiego", referat 
Kierownika C-.rodUa. Po referacie 
dyskusja.

Godz. 17. ruin. 10. Zagadnienie 
planu dydaktyczno ■ wychowaw­
czego na terenie gimnazjów ku ■ 
pieckich", referat p. Kazimierza 
Pięfcy, prpf. Miejsk. Gimn. Kup. w 
Poznaniu. Fe referacie dyskusja.

Godz. 13 min. 10. Komunikaty, 
związane z zakończeniem roku 
szkolnego.

Godz. 18 min. 30 — Pogadanka z 
przedstawicielami Korporacji Zgro 
madzenia Kupców w Kalisic.

IV czacie jednej z przerw odbę­
dzie się zwiedzenie nowego gma­
chu gimnazjalnego.

Z ia z d k u p ie c tw a  w ie lk o p o ls k ie g o
W  n iedzielę o d b y ł się w  P ozn a ­

niu Z ja zd  D elega tów  W ie lk op o l­
sk iego Z w iązk u  C h rześcijańsk ich  
Z rzeszeń  K u p ieck ich , k tóry  ro z ­
począ ł się m szą św . w  kościele 
OG. S a lezjan ów . O godz. 10.30 
rozp oczę ły  się obrad y  w  Dornu 
K u p iectw a  P o lsk iego , k tóre  p rze ­
ciągn ęły  się do w ieczora .

N a w stęp ie  p rzew od n iczą cy  
prezes W oźn iak  w rę czy ł p rzech o ­
dzącem u  na em erytu rę  N a czeln i­

k ow i W ydzia łu  P rzem ysłow ego w  
U rzędzie W o je w ó d zk im  dr. H e m - 
p ow iczow i adres od  Z w iązk u  

Po sp raw ozdan iach  Z arząd u  z 
działa lności Z w iązk u  w  1938/39 r. 
i o ży w ion e j dysk u sji p rzystą p io ­
no do w y b o ró w  n ow ego Zarządu . 
P rezesem  w yb ra n o  p on ow n ie  p. 
F ranciszka W oźn iaka, na cz ło n ­
k ów  zarządu  pp. prez. B orysa, 
prez. K oź lick icgo , P elca , M isiaka 
i P rzyb y lsk iego .

Z ŻYCIA J  GA ńZAF/J KUPIECKICH
Z ŻYCIA ORGANIZACJI 

KUPIECKICH 
0BRADY HURTOWNIKÓW 

WŁÓKIENNICZYCH
W  dniu 26 m aja  br. o d b y ło  się w 

P ozn an iu  p od  p rz ew od n ictw em  p. pre 
zesa  P lu ciń sk ieg o  zebran ie  h u rtow n i­
k ów  w łó k ien n iczy ch , p o św ię c o n e  u re­
g u low a n iu  sp ra w  zw ią za n y ch  z tą 
bran żą .

S z cz e g ó ln ie  ż y w o  om a w ia n o  sp ra ­
w y  zw iąza n e  z re g u la c ją  zo b o w ią z a ń  
przez o d b o ir c ó w , s tw ie rd z a ją c , że w  
tej dzied zin ie  panu je duża ro zb ie ż ­
n ość m iędzy  p o s z c z e g ó ln y m i firm a­
mi h u rtow ym i, k tóra  p o w o d u je  w k ra ­
danie się d o  n a sze g o  handlu ■ m etod  
ży d o w sk ich , o b n iża ją c  tym  sam ym  
p o z io m  handlu w ie lk o p o lsk ie g o . C e ­
lem u reg u low a n ia  tych  an orm aln ych  
w a ru n k ów , p o s ta n o w io n o  p o  u z g o d ­
nieniu m iędzy  so b ą  s to s o w a ć  p ew n e 
jed n o lite  w arunki p ła tn ości w zg lęd em  
o d b io r c ó w . Z a z n a c z y ć  tuta j m usim y, 
że to  n ieu reg u low an ie  d o ty c h c z a so w e
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D Z I E W C Z Y N A ,
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W drodze z Dieppe Jnr.et Gregory została napadnię­
ta przez tajemniczego Murzyna.

Napadniętej przyszedł z pomocą młody Amerykanin, 
Prąycott, który zjawił s>ę na drodze zupełnie niespo­
dziewanie.

Razem pojechali dalej. Dziewczyna była mil­
cząca, natomiast Amerykanin prowadząc wóz, ga­
wędził bez przerwy i nawet żartował, jak gdyby 
nic się Die stało.

Janet odwracała się parokrotnie, by spojrzeć 
na Andersona, który siedział sam z tyłu. Za każ­
dym razem przyłapywała go na tym, że patrzył 
dziwnie na Praycotta i lekko potrząsał głowTą.

Zamyśliła się głęboko, gryząc w zdenerwowa­
niu koniec papierosa i przesiała w ogóle odpowia­
dać sąs;adowi. W obec tego i on umilkł.

Nagle Janet zapytała:
- -  W ujku, jak wyglądał Daniel IIopc?... To 

znaczy, jakiego był wzrostu?
Pytanie zaskoczyło obu mężczyzn

—  Był bardzo wysoki —  po dłuższej chwili 
odpowiedział przeciągle Marcin Anderson. —  Bar­
dzo wysoki i szeroki w ramionach... Olbrzym!

—  Ach, tak?!... —  rzuciła dziewczyna i znów 
umilkła.

XXI.
Viodet o mało nie zemdlała, gdy sie dowie­

działa o niezwykłym wydarzeniu w lesie, nato­
miast ciotka Betsy podeszła bez słowa do Lyt- 
tona Praycotta, położyła mu dłoń na ramieniu 
i ucałowała w lewy, a polem w prawy policzek.

Młody Amerykanin poczerwieniał gwałtow­
nie —  stał się podobny do ugotowanego przed 
chwilą homara. Ciotka Betsy już go nie puściła, 
tłumacząc, że musi być wtajemniczony we wszyst­
kie szczegóły, skoro los tak zrządził, że przyszedł 
z pomocą Janet, gdy jej zagrażało wielkie niebez­
pieczeństwo. Opowiedziała dokładnie całą histo­
rię, oświadczając stanowczo na zakończenie, że 
teraz musi być przy otwarciu listu przysłanego 
ze Scotland Yardu. W  ten sposób młody Ainery-- 
kanin stał się od razu poniekąd pełnoprawnym  
członkiem ścisłego kółka, którego osią wskutek 
ostatnicli wypadków by-ła niewątpliwie Janet. N aj­
bardziej surowy obserwator musiałby przyznać, 
że pod każdym względem Lytton Prąycott zacho­
wywał się bez zarzutu: siedział podciągnąwszy 
pod krzesło długie nogi, słuchał uważnie i nic 
nie mówił

Tylko raz drgnął ledwo dostrzegalnie, a w je­
go oczach przesunął się cień, kflory przesłonił na 
chwilę wyraz dziecinnej dobroduszności. Było lo

wówczas, gdy Ryszard Carnbourne podniósł do 
ust dłoń dziewczyny i pow edział:

—  Jestem szczęśliwy, że pani nic się nie stało, 
Janet rozdarła żółtą kopertę policyjną, wyję­

ła z niej drugą —  białą Na tej kopercie dużymi 
nierównymi literami było napisane; „Do mojej 
córki Janet", a na dole dwukrotnie podkreślone 
słowa: „Do rąk ■własnych".

Dziewczyna rozcięła kopertę nożem, W ypadł 
z niej mały płaski klucz o różnokszlałlnych zę­
bach. Kartka zawierała kilka trudno czytelnych 
wierszy.

Kochana Janei I 
Czuje się źle. Na wszelki wypadek posy­

łam klucz od sejfu 98 w banku Garger i Spół­
ka, Clicapside. Tam jest biżuteria Twojej mat­
ki. Do Ciebie należy. I mój stary zegarek też. 
W  nim jest fotografia Twojej Matki z pożeg­
nalnym napisem

Twój ojciec. 
W ręczyła kartkę Marcinowi Andersonowi, któ­

ry ją przeczytał uważnie.
—  Carger był bankierem twojej matki, Ja­

net —  w-trąciła półgłosem ciotka Betsy-. —  Carger 
i  S p ó łk a ,  C h e a p s id e

Nagle Lyttoii Prąycott wstał i rzekł cicho po­
chylając. się ku Andersonowi:

—i Zawiadomię posterunek żandarmerii
w- Dieppe. O ty-m napadzie w lesie.

Anderson pogrążony w- czytaniu kartki, pod­
niósł zdziwione nieco oczy i odparł niepewnie:

(D. c. n.).

tyeh w aru n k ów  p ła tn ośc i, i w y m a g a ­
n ia s to so w a n e  p rzez  k u p ców  deta li- 
s tów  polskim  h u rtow n ik om  w  d u żym  
stopniu p rz y cz y n ia ją  się d o  para liżo­
w ania akcji od ży d za n ia  te j dziedzin y 
handlu przez p olsk ie  hu rtow n ie .

Z E B R A N IE  W  IN O W R O C Ł A W IU
W  hotelu B asta dnia 22 m aja r. b. 

od b y ło  s ię  zebran ie  Z rz eszen ia  S a m o­
d zie ln y ch  P o lsk o  -  C hrześcijań sk ich  
K u p ców  w In ow rocław iu .

Z eb ra n ie  zagnił p. P rezes  K aźm ier- 
czak , w ita jąc p rz y b y łe g o  d e leg a ta  
Centrali Z w ią zk u  T o w a rz y s tw  K u ­
p ieck ich  na P om orz u  p . K u b ia k a  oraz 
w szy stk ich  o b e cn y ch .

P o  odq&ytaniu p ro tok ó łu  z o s ta t ­
n ieg o  zebran ia  w y g ło s ił referat p. K u­
biak na tem at , ,X X - le c ie  H andlu P o ­
m o rsk ie g o " , u w yp u k la ją c  zn aczen ie  
tra d yc ji k u p ieck ie j o raz p rzed sta w ia ­
jąc stan p ra c  w y d a w n ic tw a ,

ZEBRANIE W  KRUSZWICY
W  dn. 23 m aja  rb. o d b y ło  się. z e ­

branie Z rzeszen ia  K u p ców  C h rześci­
jańskich w  K ru szw icy . Z a g a ja ją c  ze ­
branie p. P rezes  Jankow sk i p ow ita ł 
p rz y b y łe g o  na zebran ie  de lega ta  Cer. 
trali Z w iązku  T o w a r z y s tw  K u p iec­
kich na P om orzu  p. K ubiaka, d e le g a ­
tó w  Z rzeszen ia  S a m od zie ln ych  P o lsk o  
C h rześcijań sk ich  K u p c ó w  w  In o w r o ­
c ław iu  pp. G rześk ow ia k a  i S zk op k a  
o ra z  liczn ie p rz y b y ły ch  cz ło n k ó w  z p. 
M akow sk im  na cze le .

R eferat o M on ogra fii , ,X X -le c ie  
H andlu P o m o r s k ie g o "  o d o n io s ło ś c i 
życ ia  o r g a n iz a c y jn e g o  j tra d y cji ku-' 
p ieck ic j wy.glpsit p. K u b ia k .

W  o ż y w io n e j d ysk u sji, w  której za ­
bierali g ło ś : pp. G rze ś k o w ia k . M akow ­
ski i inni, s tw ie rd z o n o , że k u p ie ctw o  
m usi p o d ją ć  w a lk ę  o od ebran ie  p r z y ­
w ile jó w  sp ółdzie ln iom , n ie  ty lk o  sta­
n ow ią cy m  k on k u ren c ję  ku p iectw u , a- 
le  p rzed e  w szystk im  ob n iża ją cy m  
p rzez  sw e  istnienie ilość  w p ły w ó w  p o 
d a tk o w y ch  d o kas p a ń s tw o w y ch .

Z  Z R Z E S Z E N IA  KUPCÓW 
W IEJSK ICH

Z a rzą d  Z rzeszen ia  K u p có w  W ie j­
sk ich  w  W a rsza w ie  p o d a je  d o  w ia d o ­
m ości, ż.c W aln e  Z ebran ie  cz ło n k ó w  
O ddzia łu  w  Sarnach  od b ęd zie  się dn, 
11 bm . w  lokalu  O ddziału  z n a stęp u ­
ją cy m  p orząd k iem  o b ra d :

1 ) Z a g a jen ie ,
2)  W y b ó r  P rezy d iu m ,
3 )  O d czy ta n ie  p ro tok ó łu  z o s ta t­

n ieg o  w a ln eg o  zebran ia ,
4 )  S p ra w ozd a n ie  z d zia ła ln ośc i Z a ­

rządu O d d z ia łu ;
a )  p rezesa
b) sekretarza
c )  skarbnika

5) S p ra w ozd a n ie  K om isji R e w iz y j­
nej i u d zielen ia  absolu toriu m  ustępu ­
ją cem u  Z a rzą d ow i

6 ) U stalenie prac oddzia łu  na rok 
1930

7 )  Zatw ierd zen ie  prelim inarza na 
1939 rok .

b ) W y b ó r  w ła d z  oddzia łu ,
9 ) W o ln e  w n iosk i.
Zarząd  oddziału  p ros i c z łon k ów  o 

liczne p rzy b y c ie  uraz w szy stk ich  n ie - 
z rz eszon y ch  k u p ców  w ie jsk ich  z o k o ­
lic S am .


